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WARUNKI PRENUMERATY, 
w  W arszawie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Z a  odnoszen ie  do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

tlTKtkT WARUNKI PRENUMERATY.
na Prowincji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA N TO R GŁÓW NY 
E K SP E D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Sabby Opata i Piotra Chryz. 
Ju tro  św. Mikołaja Bisk. M.

=  U roczystość ś-tej B arb a ry  P anny M ę- 
czenniczki, solennie wczoraj obchodzony b y ­
ła  w kościele P anny  M arji na  Nowem M ie­
ście. Na R oratach  odpraw ionych przez ks. 
G rochow alskiego, kazanie m iał ks. Zdzito- 
w iecki. W otyw ę w kaplicy  ś-ej B arbary , 
św ietnie staraniem odw iecznego b ractw a ry ­
baków  przybranej, m iał ks. D ziem borow ski. 
Sum m ę celebrow ał ks. W alichnowski, w cza­
sie której słowo Boże głosił znany z kazno­
dziejskiej wymowy kanonik B ogdan. L iczny 
chór am atorów , pod dyrekcją, p. Rosłońskie- 
go, w ykonał na R oratach mszę S tudzińskie­
go, na wotywie mszę K rogulskicgo N r. 8, na 
summie mszę V o g ta ,a  nieszpory K aro la  K u r ­
pińskiego.

R oiporiądzen ie Ministra Spraw W ewnętrznych.
16 Listopada 1876 roku.

N a zasadzie art. 29 roz. I I ,  anneksu do 
a rt. 5 (uw aga 4) ustaw y cenzuralnej, podług  
dalszego ciągu z 1868 r., i zgodnie z opinją 
ra d y  zarządu głów nego do spraw  prasow ych, 
M in ister S p raw  W ew nętrznych postanowił: 
z powodu zam ieszczonych w N . 18 gazety  
„R uskiego O bozrenje’’ a rtykułów  pod ty tu ­
łem: „feljeton” i „sprzeczność życia z postępa­
mi nauki i następstw a takiej sprzeczności’’, 
oznajmić tej gazecie drugie ostrzeżenie, w o-

sobie w ydaw cy-redaktora, radcy  kolegialne­
go G rzegorza G radow skiego. ( Warsz. D n.)

=  W  Najwyższym  u kaz ie , w ydanym  
w Car8kim -Siole, 27-go Października 1871 
roku, za W łosnoręcznym  Jeg o  C esarskiej 
Mości podpisem, wyrażono:

Uznawszy za niezbędne, dla rozprzestrze­
nienia cm entarza rzym sko-kato lick iego  w 
W arszaw ie, nabyć części gruntów , należące 
do mieszkańców wsi Pow ązki: Błażejczyka, 
K ornsta , K lim pela, K oniga i E ckerta , roz­
ległości 12,260,7 sąż. kw adr., rozkazujem y: 
wejść we właściwe uk łady  z właścicielami 
g run tów  pom ienionych, i w ynagrodzić ich 
za ziemię w yw łaszczaną w ścisłem zastoso­
w aniu się do obow iązujących przepisów pra­
wa co do m ajątków  przechodzących z posia­
dania pryw atnego do rozporządzenia rządu.

( D z . W ar.)

—  Wczorajsze przedstawienie „H al­
ki" nie zmieniło zdania naszego o śpie­
wie pani Jakowickiej w tej operze, i o 
sympatji, jaką, publiczność warszawska 
d la  a r c y d z ie ła  M o n iu sz k i i d la  w e ro ń ­
skiej primadonny żywi.

Od samego ukazania się na scenie 
w akcie I-ym, pani Jakowicka ześrod-j

kowała na sobie uwagę widzów, śledzą­
cych każdą wibrację jej głosu, każdą 
nutę rzuconą umiejętnie, z artystycz­
nym smakiem i pewnością wytrawnej 
śpiewaczki.

W ten sposób, jak śpiewa pani Jako­
wicka, śpiewają tylko na pierwszorzęd­
nych europejskich scenach, a autor tłó- 
maczony jest wiernie i rozumiany do­
brze. Nietylko ogólne rysy kreacji, ale 
i drobne detale uwydatniają się nale­
życie, pozwalając ocenić i poznać wszy­
stkie jej p ię k n o śc i. Iluż to kompozyto­
rów nie dobije się uznania dla tego ty l­
ko, że ich dzieła nie znalazły tłómaczy 
odpowiednio utalentowanych, ileż zre­
sztą nowych piękności znajdzie każdy 
amator, w partji podobnie odśpiewanej?

Wiadomo, że melomani chcąc poznać 
liryczną dramę, potrzebują ją słyszeć 
wiele razy, a tem więcej, im wykonaw­
cy lepsi.

Partja, w dziele pierwszorzędnych 
muzyków, podobną jest do greckiego 
posągu, zdaleka spostrzegasz ogólną

CO TO JEST KAPRYS?
( p o d ł u g  jr. S t a h l a ) .

— Je s t to pragnien ie teg o — czego niejlu- 
bimy.

—  Je s t to początek tego, co nie ma być 
trw ałem .

— J e s t  to chwilowa namiętność do p rzed­
m iotu, k tó ry  nienaw idzieć będziemy całe 
życie.

— J e s t  to ładny  chłopiec, g łup iu teńki, 
k tó ry  będzie kością w gardle, na d rug i dzień 
rano.

— J e s t  to kochanka, której należało  un i­
kać.

J e s t  to g łód sfatygow anego żołądka.
Je s t to iskra, padająca na zmoczoną 

hubkę.
—  J e s t  to gw iazda spadająca.
— J e s t  to św ięto-jański robaczek, zn ika­

jący  w wilgotnym  traw niku.
—  J e s t  to rzecz bez wartości, k tó rą  p ra ­

gniem y bardzo drogo zapłacić.
—  Je s t to praw ie zawsze góra , rodząca 

mysz.
J e s t  to czasami mysz rodząca górę.

— J e s t  to broń obosieczna, której użytku 
m e znam y.

J e s t  to głupstw o, do użytku  wielu roz­
sądnych kobiet.

—  J es t to m am idło, którego pragniem y  
się pozbyć.

— J e s t  to pękająca lina kotwicy.

— J e s t  to powiew w iatru, k tó rem u nie u- 
miano się oprzeć i k tó ry  pędzi okręt z portu  
na pełne morze.

— Je s t to  skała  na poziomie wody, której 
nie um iano uniknąć.

— Je s t to n ic —lub  rozbicie się.
—- J e s t  to skok dobrego konia, k tó ry  się 

zran ił zrzucając jeźdźca.
— J e s t  to lekkom yślny ptaszek, w latujący 

do domu śpiewając, by wylecić zestracha- 
nym.

—  G dy je s t tylko wynikiem fantazji, jest 
to podróż bańki m ydlanej w pow ietrzu, list­
ka róży na  skrzydłach w iatru , myśli na la ­
zurze niebios,

— J e s t  to  m u s z k a ,  w ykazująca dokładniej 
białość płci.

— J e s t  to szczypta pieprzu, dodająca sm a­
ku m dłej potrawie.

—  Pom iędzy zakochanym i—początek n u ­
dów.

— Pierw sze ziewnięcie miłości.
— Je s t to pierw sze w estchnienie niestało­

ści, a ostatnie stałości.
—  J e s t  to początek złego uczynku.
— Je s t to zdrada, w nawiasie zdanie w trą ­

cone, k tó re  może zepsuć cały rękopism .
— Je s t to czasem gniew  na samego siebie, 

skierow any na  drugich .
—— J e s t  to niezasłużone uderzenie tego, co 

lubim y w im ieniu tego, czego nienaw idzim y.
— Je s t to zbrodnia z lekkom yślności,— 

(kaprys, k tórem u się p o d d a jem y ;— jest to 
I dziecko, k tóre  psuć zaczynamy.

— Usłuchać kaprysu, je s t to pakow ać tłó - 
moki do gonitw y za motylem.

—  J e s t to oddać klucz od domu nieznajo­
memu.

— Je s t to wyrzucić dobre karty , złe zaś 
zatrzym ać.

— '  J e s t  to stawić w grze na  ślepo, swój 
honor i życie.

—  J e s t to gonić szczęście, ja k  dzieci p ta ­
szka ze szczyptą soli w ręku.

— J e s t  to początek g łupstw a... po którem  
idzie zupełne szaleństwo.

— Je s t to najgorsze użycie czasu.

Czernie jest więcej kaprysi

—  J e s t  to roztrzepany przew odnik  ślepe­
go szczęścia.

— Je s t to złośliwy k arze ł z powieści, zwy­
ciężający zawsze olbrzym a.

—  J e s t  to „nieprzewidziane* dla słabych 
um ysłów .

— Je s t to zawsze nowe zadziwienie n iero­
zumnych, k tó rzy  wierzą w istoty, wiara zaś 
może jedyn ie  spocząć na  idei.

— Je s t to pozorny nieporządek, z k tó reg o  
się sk łada  harm onja wszechświata.

— J e s t  to nie wytłóm aczona wola losu, 
przejaw iająca się naw et w szczegółach nie­
stałości ludzkiej.

— Je s t to ziarnko p iasku , k tó re  zmienia 
losy świata.



harmonję linji, za zbliżeniem się wpa­
dają w oko pojedyncze piękności i no­
w y m  poją duszę zachwytem. Więc 
też i we wczorajszej ,,Halce“, wsłu­
chując się w popisowe miejsca roli, 
jakich ma każdy akt, rzec można, po 
jednem —raz jeszcze zachwycić się mu­
sieliśmy pysznein pojęciem całości roli, 
i znakomitem iście stopniowaniem jej 
faz wszystkich.

Orzeczenie, że prawda jest jedna, bez­
warunkowego zastosowania w sztuce 
mieć nie może, indywidualność pojęcia 
roli nigdy nie szkodzi, gdy jest konse­
kwentnie do końca przeprewadzona, a 
oryginalność, oczywiście uzasadniona, 
tein silniej uwagę przykuwa.

Inną zupełnie drogą, od swych po­
przedniczek, pani J. zdobywa effekta 
w scenie obłąkania 4-go aktu, ale jeśli 
dowiedzioną jest rzeczą, że forsowne 
tony jednają śpiewakom chwilowych 
adoratorów i oklask huczny czasami 
wywołają— to z drugiej strony, sumien­
ny i szeroki śpiew, wypracowanie wszel­
kich szczegółów roli, zgłębienie myśli 
autora i szczęśliwe odtworzenie wszyst­
kich bez wyjątku momentów p a r ty c j i ,  
z prawdą i artystycznym smakiem —są 
to warunki, przy istnieniu których ar­
tystka może zawsze liczyć na stałe po­
wodzenie, a taką artystką jest pani Ja- 
kowicka.

Pan Filleborn śpiewał z równym jak 
w sobotę ogniem, choć się nieco pod 
koniec wyszafował i „I ty  mu wierzysz“ 
wyszło nierównie lepiej od słynnego 
r o m a n s u  w  c z w a r ty m  a k c ie . O d d a ją c
pannie Wojakowskiej uznanie zasłużo- 
żone, w pp. Chodakowskim i Siwickim 
jedynie tylko dobre wielbić możem 
chęci.

Ośmielamy się zapytać reżyserję, dla 
czego tańców góralskich nie było?

Ju tro  ostatni w ystęp pani Jakow ickiej 
w „N orm ie11.

=  W  przyszły  p iątek , w klubie R uskim  
odbędzie się koncert na dochód Tow arzystw a 
opieki nad  rannem i. W ystąp i w nim  pan 
P oorten , H erz  i k ilku am atorów.

=  N a przyszłym  wieczorze 77 T ow arzy­
stw a M uzycznego, k tóry  odbędzie się we 
C zw artek  dnia 7 b. m. w ykonane zostaną 
m iędzy innemi następujące utw ory:

K oncert G olterm anna na wiolonczelę, 
„C hant du m endiant’’ P oortena  i „L aveille’a" 
(P asto ra le) D am cke odegra A rw erd  Poorten , 
Chóry Tow arzystw a w ykonają „ Z Je g o  świę­
tej woli żyjem y14. J .  H aydna, P an a  Szczep­
kow ska odśpiewa A rją z op. „ Ja n  z L e jd y ” 
M eyerbeyera, Isolnia G iogio Stigellego.

„C zyjaż w ina’’ m azurek, Chopena.
P a rtję  fortepianow ą w ypełni p. H enryk  

Pachulsk i odegraniem  utw orów  Liszta, Schu­
m ana, R ubinsteina i Searlattiego.

=  Im pressariow ie nie zawsze mają szczę­
ście, czasem chóry ich zaw odzą i srogie z te ­
go powodu spraw iając kłopoty....

N ie Btosujemy tego do p. R ejnera , ale 
chcem y powiedzieć, że koncerta w T ivoli za­
ledw ie za dni kilkanaście się zaczną, bo śpie­
w aczki, k tóre  tamże m iały przyjechać, zerw a­
ły  k o n trak t— może to lepszy ich w ybór spo­
woduje.

=  G onitw y Lubow skiego, g rano  w L u - 
b lin i:. Role męzkie główniejsze, a m iano­

wicie R ychlickiego, spekulanta (p. Szym ­
borski), K riechera, jeg o  plenipotenta (p. J a ­
siński ), O gnickiego ( p. U rbańsk i ), P ę- 
dziekiego przedsiębiorcy (p. M ikulski) i J e -  
nego Stalskiego (p. Czarnecki) by ły  trafnie i 
starannie odegrane. O ddają słuszne po ­
chw ały oryginalnem u pomysłowi, tendencji, 
i charak terystyce pojedyńczyeh postaci.

D ziw im y się, dla czego „K urj er lubelsk i14 
nad ową oryginalną, a utalentow anem  p ió ­
rem skreśloną komedję, p rzekłada taką  fa r­
sę ja k  „G agatek  pana m ajstra", albo raczej 
nie dziwim y się wcale, bo de gustibus non 
est d isputandum .

=  B y ły  k ró l kolejow y S tru sb erg  wczora 
opuścił Moskwę udając się do Niemiec, nie 
przez P etersbu rg , lecz przez Sm oleńsk. O d ­
powiedź przychylna — nadeszła z B erlina 
W iadom ość o nabyciu przez H r. K eudorfa  
ziemskich m ajątków  S trusberga potw ierdza 
się. Nabywcą m ajątków  i F ab ry k  sławnego 
D -ra  je s t syndykat, czyli jaśniej m ówiąc, tri- 
um w irat arystokratyczny, składający się 
z książąt U esta, R atibora , i H r . Leudorfa, 
daw nych w spólników  S trusberga w jego en- 
trepryzach kolejow ych. J e ś li kom binacja ta 
uda się, to S tru sb erg  zostanie pełnom ocni­
kiem i rządcą wszystkich daw nych swych 
m ajątków , z kolosalnem w ynagrodzeniem  
i udziałem  w zyskach.

=  Po wczorajszej gołoledzi, panow ie m e­
dycy m ogliby mieć dzisiaj dużą robotę  w n asta­
wianiu nóg i rąk  zwichniętych, więc na p rzy ­
szłość nie zawadzi by Stróże mieli w zapasie 
trociny, piasek lub  popiół i w ysypyw ali nie­
m i chodniki na dziedzińcach i tro tuary , usu- 
, a ją c z  nich im prow izow aną ślizgawkę.

=  „P iosnka, człeka rozwesela
P iosnka, szczęścia mu udziela...

T akie widocznie było zdanie pewnego po­
deszłych ju ż  la t obyw atela, k tó ry  podążał 
krokiem , co p raw da, nie zbyt pewnym , przez 
ulicą K arm elicką, wczoraj, o godzinie 12 z po­
łudn ia ...

M yśl ma czasami zwyczaj manifestować 
się na zew nątrz czynam i — co je j  się zresz­
tą  bardzo chwali.

T ak  też się stało i w danym  razie. O b y ­
watel, dobyw szy z piersi g łosu, cokolwiek 
m ającego podobieństw a do... baraniego, za­
czął śpiewać, lecz tak  głośno, że,.. że gdyby 
dom y od la t wielu stojące po obu stronach 
tej ulicy m iały uszy, napewno by je  sobie po 
zatykały ...

Co praw da, w ątpim y, czy by najdzielniejszy 
naw et w stępny artyku lista  w arszaw ski po­
trafił co napisać, o zw iązku słów tej pieśni 
z przyzwoitością, lecz że... rzecz ta  i tak  za­
kończyła się przyzwoicie... w cyrkule, rzu ć­
my na nią zasłonę, albowiem  pow iedziano 
jest, iż de mortuis (naw et cywilnie) aut nil 
aut bene.

— D . 19 grudn ia  odbędą się licytacje na 
trzechletn ią dostaw ę drzew a dla więzień 
K rym inalnego i Ś ledczego.

=  S k ład  osobisty Cesarskiego w arszaw­
skiego uniw ersytetu stanowi osób 122, gim ­
nazjów i progim nazjów  okręgu  w arszawskie­
go-—665.

=  G dybyśm y naw et przywiązywali wiarę 
do przypowieści, że:

K iedy B arbara  po lodzie,
Boże N arodzenie po wodzie, 

nie bylibyśm y w stanie stanow czo określić 
przepow iedni, w niej zaw artej. W  nocy śnieg, 
który, przym arzłszy, spowodował rano n ie­
znośną ślizgawicę, potem  znów deszcz z k ru p ­
kami, m arznący w locie i błoto; oto obraz 
wczorajszej aury.

=  W yszedł 47 zeszyt „N iw y"
Pism o to, którego sum ienna i szczera nad 

spraw am i społecznem i praca, ostatniem i cza­
sy głośny zyskała poklask i dużo wzbudziła 
zainteresow anie w czytającej publice, nie 
ustaje w szlachetnych dążnościach, starając 
się w ypełniać i p ierw otny swój program . I

Dowodem  zainteresow ania się publiczności 
spraw am i, poruszanem i w Niwie, 8ą choć­
by głosy ze społeczeństw a, starające się rzu ­
cić w ten lub inny sposób światło, na om a­
wiane w niej kwestie.

W  ostatnim  nap rzyk ład  zeszycie zauw a­
żyliśmy „L is t otw arty  żyda do redakcji N i­
w y" z dewizą „A u d ia tu r e t a ltera  pars«. 
„ P . U nus pro m ultis" podcyfrow any pod 
tym artykułem  listem swym otw iera dyskusję 
„ W  spraw ie rozwoju H an d lu  i P rzem ysłu" 
pendant do kwestji „upadających  posiadło­
ści ziem skich44.

„A ud ia tu r et a lte ra  p a rs '4 je s t po prostu  
rozbiór kwestji izraelskiej, pisany dość 
gruntow nie w duchu żydow skim  i w skazują­
cym ako środek zaradczy, rozszerzanie ośw ia­
ty. R edakcja w P rzypisku  stawia k ilka w ąt­
pliwości, co do owego zbyt kategorycznego 
zw alenia winy całej na społeczeństw o chrze­
ścijańskie, objaśniając zarazem , że zajęcie się 
kw estją żydów  stanowić musi n a tu ra lny  
wstęp do sądzenia spraw  przem ysłu i handlu.

Polem ika p. H . W iercieriskiego z p . E . 
Rościszewskim, w yjaśnia w dalszym  ciągu 
pytanie o pożytku i po trzeb ie lasów. P . W . 
dowodzi, przy pomocy cyfr statystycznych i, 
porów naw czych w yrachow ać, że hodowla 
drzew a, pow inna być ograniczona do ilości 
koniecznej ty lko  na zaspokojenie po trzeb  
krajow ych rzem ieślniczych i budowlanych i 
że przestrzenie, zajęte przez lasy, stokroć 
więcej procentow ałyby, gdyby s łuży ły  pod 
zboża etc. W  każdym  razie, czy cyfry, słu ­
żące za podstaw ę tego rozum owania, p raw ­
dziwe są i dobrze ugrupow ane, czy też nie, 
sposób w jak i u nas prrzeprow adzona je s t 
zamiana gospodarstw a leśnego na ro lne—nie 
zbyt je s t korzystny dla ogólnego b oga­
ctw a krajow ego.

Spraw am i społeczeństw a, zajm uje się ja k  
zwykłe feljeton, k tóry  przez autora w odpo­
wiedzi na naszą wzm iankę o nim, z w ym ie­
nieniem nazwiska, nazw any został wyrazem  
przekonań, życzeń i dążeń pew nego kółka 
ludzi. Owe spraw y bieżące, robią kilka 
reflekcji nad stosunkiem  publiczności do 
tow arzystw  assekuracyjnych i nadużyciam i 
ztąd  w ynikłem i, podają kilka szczegółów
0 instytucie rolniczo-leśnym  w N .-A leksan- 
d rji i w końcu poruszają n iek tóre  trudności, 
w ynikłe przy uregulow aniu służebności.

D r. P . Chm ielewski, w pięknem  studjum  
nad Zygm untem  K aczkow skim , p rzedstaw i­
wszy w przeszłych zeszytach obraz społe­
czeństwa, pierwszej połowy obecnego stulecia
1 genezę uczuć i pojęć K aczkow skiego na tle 
biograficznych szczegółów, w tym  zeszycie 
p rzy  pomocy rozbioru  utw orów  tego  po- 
wieściopisarza „a  posteriori44 niejako tych 
sam ych pojęć i uczuć się doszukuje, prze­
chodząc w końcu do rozbioru  pojedyńczyeh, 
przeważnie „kobiecych44 jego  typów . W  dzie­
le literackim  „N iw y44, mieści się Jeża: „Za 
kró la  O lb rach ta44 — w rozm aitościach zaś 
kró tk i, a pochw ąlny rozbiór „Fałszyw ych 
blasków 44 M ellerow ej.

=  W  tych dniach, ja k  to nam  na pewno 
je s t wiadomo, założoną zostanie w W arsza­
wie hurtow a i detaliczna sprzedaż owoców i 
delikatesów  znakom itej,zam ożnej firmy Cino 
w W iedniu, co uw alniając nas od koniecz­
ności kupow ania przedm iotów  tych z trzeciej 
ręk i, w płynie niezawodnie na znakom itsze 
obniżenie ich ceny.

=  Jeszcze jedno  u t r a p i e n i e  dla m ieszkań­
ców W arszaw y. „  . . .  .

P rz y  M agazynie p a n a  K . na M iodowej, 
znajdujące °się  haki bardzo przyzwoicie 
rozryw ają p a lta .

=  G a z e ta  łó d z k a  w specjalnej k o re s p o n ­
d e n c ji  podaje ocenę N ibelungów  W a g n e ra .  
R y c h ło  w czas.

=  W czoraj, p rzy  wystawionych na k a ta ­
falku zw łokach śp. księdza A ntoniego Wi$c-
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kowskiego, kanonika m etropolitalnego i p ro ­
boszcza parafji Przem ienienia P ańskiego, w 
tym że kościele odbyło się żałobne, za spokój 
jego  duszy, nabożeństwo. P o  odśpiewaniu 
nok tu rnu , p rzy  wszystkich ołtarzach odpra­
wione zostały msze święte, i msza wielka ce­
lebrow ana przez kanonika m etropolitalnego 
ks. D ietricha. N astępnie ks. Jungow ski, p ro ­
fessor sem inarjum  i sekretarz konsystorza, 
w ygłosił z ambony pracowity, 48-letni żywot 
zm arłego kapłana, w winnicy Pańsk ie j.—O 
godz. 3-ej, ksiądz Sotkiewicz, kanonik m e­
tropolitalny , poprzedzony licznem d u ch o ­
wieństwem , dopełnił exportacji zw łok na 
cm entarz Pow ązkow ski.

=  W dniu wczorajszym  liczne bardzo 
grono  zebrało się by odprow adzić na miejsce 
wiecznego spoczynku zw łoki śp. Stolpego.

N ad grobem  rów nież ja k  i w kościele w y­
konano pienia ża łobne—a trum nę ponieśli od 
rogatek  koledzy nieboszczyka.

t  D ziś pogrzeb śp. Józefa  Chołodego b. 
pom ocnika inspektora gim nazjum  V-go, osta­
tecznie em eryta. Śp. Jó ze f kolejno uczył 
k ilka pokoleń. Spokój jego cieniom — cześć 
p am ięc i!

-a - P an i E liza  M arkow ska zapow iedziała 
w’ W iedniu , wkSali B osendorfera, na 17 G ru ­
dn ia  K o n cert ze w spółudziałem  orkiestry  
opery D w orskiej.

=  H r. F ry d e ry k  S ain -W itgenste jn , za­
m ieszkały w S alzburgu , ukończył operę pod 
ty tułem  „N arzeczona W elfa“ , k tóra  nieba- 
bawem , w miejscowym teatrze na być, po raz 
pierw szy wystawioną.

=  P an i lim a  M uraka, znana śpiewaczka, 
podczas jednorocznej artystycznej podróży 
swej, po A ustralji, Nowej Zelandji i w y­
spach Sandw ich, da ła  310 koncertów , z k tó ­
rych  dochód w yniósł bajeczną summę 
1,250,000 franków .

=  Panow ie W icard  i Jo u rd an , zostali 
nom inow ani na professorów  śpiewu w b ru ­
kselskim  konserw atoijum .

=  P ierw szy koncert pani Essipoff, w New- 
Y orku , odbył się 15 listopada, w sali „Stein- 
w ay-H all“ , i m iał nadzw yczajne powodzenie.

— W teatrze du  P arc , w B ruxelli, p rzy ­
gotow uję się „L es M ariages riches1* kom e- 
d ja  p. A braham a D reyfussa.

-a- K om edja „D w oracy  N iedoli1* p. Z y g ­
m unta Sarneckiego , w ykonaną została w 
K rakow ie, w sztuce tej, po długiej chorobie, 
w ystąp iła  panna U rbanow icz n iegdy a rty s t­
ka  teatrów  w arszawskich.

-a- B aron  Alfred L aroche Starkenfels, b. 
oficer austryjacki, następnie urzędnik  w ysta­
wy powszechnej w iedeńskiej, m ający dotąd  
nadzó r nad pozostałem i jeszcze budynkam i 
wystaw y, który nie okazyw ał n igdy żadnych 
sym ptom atów  obłąkania, korzystając z w y­
dalen ia  się z dom u swojej żony, zab ił dw u­
le tn ią  swoją córeczkę dwoma w ystrzałam i 
z rew olw eru i sam odebrał sobie życie. W y ­
padek ten p rzeraził cały W iedeń.
~>\."a~ Z okoliczności śmierci księcia G nlhera 
ubogim  miasta P aryża , rozdano 100,000 
franków.

-a- Na odbytem  ostatniem  posiedzeniu 
miesięcznem, krakow skiego tow arzystw a m u­
zycznego, pod przewodnictwem  wice prezesa 
p. W ach tla , m ianowano członkiem  honoro ­
wym  tej instytucji, p. M ichała Zim m erm ana 
a nom inacja na nauczyciela gry  fortepjano- 
■wej, w szkole towarzystwa dano panu A lfre­
dowi K ołaczkow skiem u.

-a - G alicyjskie Towarzystwo muzyczne 
we Lw ow ie, u rządza sześć wieczorków m u­
zycznych, k tórych  program m y składać się 
będą 7. dzieł klasycznych i najznakom itszych 
Utworów współczesnych kom pozytorów  a to 
pod dyrekcją  pana K aro la  M ikulego. ’

-a- K onsul generalny  tu reck i w Berlinie, 
M u rad  Effendi, jest zarazem  pisarzem  d ra ­

m atycznym . Najnowszy d ram at jego  p. t. 
„ Jo an n a  G rey 11 w ystaw iony będzie w O l­
d enburgu  a dawniejszy: „S u łtan  S elim 11 u k a­
że sie w krótce na scenie berlińskiego tea tru  
B elle-A lliance. Rozum ie się, że tu rek  pisze 
po niem iecku.

-a- Z liczby trzydziestu  sześciu statui j a ­
kie zdobiły, spalony w Paryżu  podczas wojny 
dom owej, ra tusz , ocalało dwadzieścia dwie, 
k tóre  ty lko  zostały uszkodzone. S ta tuy  te 
ju ż  są w yrestaurow ane i przechowane do 
czasu odbudow ania ratusza. O calały  statuy 
następujące: P erronnet, de la V acquerie, 
G ros, Buffon, P h ilib e rt D elorm e, B ude, 
de Sully , M ansard, G oślin, V oyer d’A rgen - 
son, Lescot, Je a n  A ubry , Je a n  G oujon, J u ­
venal des U rsins, B ourreaux, L e b ru n , V ol­
taire, L esneur, saint V icent de Paul, deH arlay , 
d A lem b ert, Papin, Am broise P a re , M on- 
tyon, R o b ert Estienne, M onge, T u rgo t, M ole, 
Rollin, l’abbe de LEpde, F rocho t, Lavoisier, 
Baily, de Thou, L a  R eynie.

-a- W  K openhadze założone zostało, w ze­
szłym  m iesiącu, tow arzystw o geograficzne, 
liczące pom iędzy swoimi członkam i jako za­
łożyciel ip .  Erslew , k tó ry  dał się ju ż  poznać 
światu na kongresie geograficznym  w P aryżu, 
adm irałów  Bille i Irm inger p. H offm eyer 
d y rek to ra  insty tu tu  m etereologicznego, geo- 
hrafa Schm idta, hrabiego H olstein zu H ol- 
steinborg  i innych uczonych.

.=  Przy jechali do W arszaw y: O rszaku  
Jeg o  Cesarskiej Mości jenerał-m ajorow ie. 
Owander, z S t.-P e te rsb u rg a ; Merder, z Ł o m ­
ży; jen era ł-le jtn an t Zimerman, z B iały; jene- 
ra ł-m ajor Kurzakow, z L ipna; p. o. g u b ern a ­
to ra  siedleckiego pułkow nik Moskwin, z Sie­
dlec.

W yjechali z W arszaw y: Rossyjski jen e ra l- 
ny konsul w K openhadze, radca stanu Folbot; 
jenerał-m ajorow ie: Koldewin, do S t.-P e te rs- 
burga i JDepp, do Kiszyniewa.

=  N a próbie am atorskiej W idm :
IJeklamator: Zam knijcie drzwi od kaplicy...
Woźny, (z  końca s a l i ) .  J u ż  zam knięte p ro ­

szę łaski pana......

— Proszę o sto k a rt w izytowych.
—  G odność P ańska?
— M ichael E d ler von Schweinfuss.
— Stanow isko?
—  E i senbahn baudotationshauptkassacen - 

tra lbuchhaltungsreg istratu rfunctionar.

=  C ham fort powiedział: że włoszka w tedy 
uw ierzy w m iłość swego kochanka, gdy  ten 
zdolnym  będzie d la  niej spełnić zbrodnią, 
ang ie lk a—szaleństwo, francuzka— głupstw o.

=  W e wzmiance p. K azim ierza Prom yka 
zaszła pom yłka w podaniu ceny, książeczka 
przez niego w ydana nie kosztuje ‘/ 2 kopiejki, 
ale 2’/ 2 kopiejki.

N I E Z D A R A .

Inni szczęśliwsi od Ciebie,
Gdy postacią swoją łudzą,
Często bardzo są jak w niebie  
I  uczucie tkliwe budzą,
Gdzie bal, światła, gwary, dźwięki, 
Kędy szczęście czytasz w twarzy,
Żadna Ci nie poda ręki 
N i uśmiechem nie obdarzy—

Lecz się żalić tobie wara,
B oś niezdara!

N ie  przebijesz głową ściany,
Trudno Ci o szczęściu gwarzyć,
N igdy nie będziesz koohany,
M ożesz tylko cierpieć, marzyć,
B o gdzież szukać masz istoty,
Która serce twe zrozumie,
Co pom im o twej brzydoty 
W yróżni Cię w innych tłum ie,

Cierpisz —  lecz to słuszna kara, 
Żeś niezdara!

B o gdy która Cię wybierze 
I  szyderstw się nie ulęknie,
Za wiele Ci da w ofierze,
Lepiej niech Ci serce pęknie.
Przestań marzyć, z jasnem czołem ,
Co otuchę w smutku daje,
Gdy widzisz kogo aniołem  
Powiedz: —  m nie się tylko zdaje. 

M iłość niech Ci będzie karą 
B o ś niezdarą! —

Wartość Monet z d. 4 Grudnia.
(notowanie nieurzędowe).

Marka niem iecka . . . . rs. —  kop. 4 1 * /2
Gulden austryjacki .
Frank ...................................
Funt Szterling . . . .

„ 66  
j> u  3 3 ł/ 2
„  8  „  42

Targi Warszawskie z dnia 4 Grudnia.

(na P lacu  W itkow skiego)

Pszenica 242 f. smol. i ordyn. 
n „ p stra  i dobra 
„ „ wyborowa

Żyto 242 wyborowe . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzęd. 202 f.
O w i e s ........................ 142 f.

Dowozy: osią pszenicy 545, żyta 180, jęczm ienia —
owsa 20  korcy.

Pud korzec
od do

rs i k. rub. sr i kop.
I
1 14% 6 50

6
7 20

1 25 7 35 7 65
— 88% 4 80 5 40

— — — — 3 —

Okowity cena, garniec 220—222.

OGŁOSZENIA.
W  HAIDLU W IN, DELIKATESÓW 1 TOW AROW  KOLOWJALMYCH

Antoniego Stępkowskiego
p rzy  ulicy Wierzbowej.

O prócz ogrom nego zapasu w szelkich gatunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych i b iałych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych  i świeższych, 
już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych 
nalew ek i wódek angielskich,” irlandzkich  i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także 
Starki Litew skiej 60-letniej, i tak  zwanego Balsamu z R yg i— czarnego i żółtego,— 
znajdują się, ciągle świeże, sprow adzane z pierwszej ręk i i w najlepszym  gatunku, 
wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, cukier, kawa, bakalje, cytryny i t. d. O raz 
w yborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy krajow ego w yrobu, pod nazwą 
Gambrino, Ilouble creme, lecz nierów nie tańszy.

Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż z w y k łe .



TEATR WIELKI.

Tragedja w 5-ciu  aktach (akt l - s z y  i 4 -ty  w dwóch obrazach), oryginalnie wierszem  napisana przez J  S

K siążę —  __ __ __
W ojew oda —  —  __ __
A m elja, żona w ojew ody —___________ __ __
Z b ign iew , syn w ojew ody z pierwszego m ał- — __

żeństwa —___________ __ __ __
Mazepa, paż — —  —  _
K asztelanow a — ___________ __ __ __
Chmara \________________________________ __ __ __
P asek  (dw orzanie wojewody_________ __ __ __
K siądz )________________________________ __

D w orzan ie— G oście— L udzie w ojew ody— K sięża.
R zecz dzieje się w zamku w ojew ody.

Pan Rapacki.
P an  K rólikow ski. 
Pani Now akow ska.

Pan Tatarkiewicz J. 
Pan W olski.
Pani Niewiarowska. 
Pan G i-zywiński.
Pan K ruszew ski. 
Pan D ąbrow ski.

TEA TR  R O ZM A ITO ŚC I.

ZYCIE r a n
Operetta komiczna, w 5 aktach. Pp. Meilhac i Halevy. Przektad Choińskiego. Muryka Offenbacha.

Baron de Gondremarck 
Baronowa, jego żona 
Bobinet — —
Raoul de Gardefeu —
Gabryella —
Paulina — _
Metella — _
Brązy lijczy k________ __
Frick — __
Prosper —________ __
Urban — _
Pani de Quimper-Caradec 
Pani de Folie-Verduc

Pan Ziółkowski. 
Panna Leśniewska. 
Pan Zakrzewski. 
Pan Chodźko. 
Panna Wojakowska. 
Panna Wolska.
Pan Da Meller owicz. 
P. Matuszyński.
P. Szczepkowski.
Pan Ruszkowski. 
Pan Suszyński. 
Panna Grabowska. 
Panna Rybicka.

Gontran — — _
Józef, przewodnik — —
Leonia —  __ __
Ludwika — __ __
Anna —________ __
Urzędnik kolei — _
Alfons, lokaj Pada de Gardefeu __
Pokojowka baronowej — _
Klara _  _  _

Mieszkańcy Paryża — Podróżni — 
Urzędnicy i służba kolei — Celnicy— 
Goście zaproszeni na bal kostjumo- 
wy — Garsony.

Pan Brykner.
Pan Kawecki. 
Pani Glińska. 
Panna Pauseback. 
Panna Engelke. 
Pan Krowicki 
Pan Borawski. 
Panna Cybe. 
Panna Gano.

Rzecz dzieje się w Paryżu.

W akcie 5-tym: KAAKA.Y układu H. Meunier.
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ranie: Popie., Eycerkiewie, Kryger, T y - y n k o ,  P.gnan W  Panowie: N o w a k i, Royer, Chronowaki, Znberbier, |

teatrze Norma

CHI NA M I E J S C  /. W V C / T T T X
M ałym : „P an n ą  d c  B e lle -I a le “ .

Początek o godz. 74 wiecz.
-A  f le M rp o p , B apm aw  83 f lo a tp a  1876 r .— ^ b b j k ^ T M . Ziemkiewicz k r L t , 7 . . . i . . | . . . . , i ^ . . . , , .  Nr . 1 5 .
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